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„Rękopis znaleziony w Saragossie”, reż. W.J. Has, 1965, w roli
Alfonsa van Wordena Zbigniew Cybulski, fot. materiały prasowe
*

Arcydzieło, które wymyka się czasowi

„Rękopis znaleziony w Saragossie” (1965) w reżyserii Wojciecha
Jerzego Hasa to jedno z najoryginalniejszych i najbardziej
tajemniczych dzieł w historii kina światowego. Adaptacja
powieści Jana Potockiego – arystokraty, podróżnika i pisarza
oświeceniowego – wymyka się jednoznacznej klasyfikacji. Jest
filmem przygodowym, filozoficznym traktatem, groteską, a
zarazem metaforą ludzkiego losu i poszukiwania sensu. Has
stworzył złożony świat, w którym realność, sen i fantazja
nieustannie się przenikają.

Fabuła jako labirynt

Akcja filmu rozgrywa się w Hiszpanii czasów napoleońskich.
Kapitan Alfons van Worden (grany przez Zbigniewa Cybulskiego)
przemierza góry Sierra Morena, gdzie doświadcza serii
niezwykłych przygód. Spotyka arabskie księżniczki, kabalistów,
bandytów, uczonych, szlachciców, a także postacie z pogranicza
życia i śmierci. Każde spotkanie otwiera nową opowieść, często
wplecioną w inną historię – jak w konstrukcji szkatułkowej,
przypominającej „Baśnie tysiąca i jednej nocy” czy „Dekameron”



Giovanni Boccaccia.

Has przenosi widza w labirynt narracji – w filmie istnieją
opowieści w opowieściach, bohaterowie wciąż zmieniają role, a
granica między iluzją a rzeczywistością całkowicie się zaciera.
Tak powstaje swoisty metafizyczny teatr świata, w którym
człowiek poszukuje własnej tożsamości.

Czas i przestrzeń – filozofia Hasa

Wojciech Has był reżyserem, który traktował kino jako sztukę
pamięci. W jego filmach czas nie płynie linearnie – jest zbiorem
wspomnień, marzeń, stanów psychicznych. W „Rękopisie…” czas
się zapętla, przestrzeń przekształca. Bohater wraca do tych
samych miejsc, napotyka te same postacie, jakby uczestniczył w
rytuale powtarzania.

To kino o niemożności wyjścia z labiryntu własnej świadomości.
Nie ma tu punktu wyjścia ani dojścia – jest tylko nieustanne
odkrywanie nowych warstw rzeczywistości. Has wykorzystuje tę
formę, by podważyć wiarę w logiczny porządek świata i ukazać
człowieka jako byt w stanie wiecznego poznawczego błądzenia.



 „Rękopis znaleziony w Saragossie”, reż. Wojciech Jery Has,
1965 r., fot. materiały prasowe
Postać Alfonsa van Wordena

Van Worden to bohater typowo hasowski – zagubiony, niepewny,
zawieszony między światami. Zbigniew Cybulski, znany z roli
Maćka Chełmickiego w „Popiele i diamencie”, tutaj całkowicie
się odmienia. Zamiast buntu i działania – pokazuje nieustanne
zdumienie, a jego twarz odbija konsternację wobec tajemnicy
świata.

W postaci van Wordena kryje się uniwersalny symbol: człowiek
poszukujący absolutu, który wciąż trafia na nowe pozory. Jego
podróż jest duchową inicjacją – wędrówką od naiwności do
poznania, choć poznanie to nigdy się nie kończy.

W obsadzie pojawiają się także Leon Niemczyk, Iga
Cembrzyńska, Bogumił Kobiela, Gustaw Holoubek i Elżbieta



Czyżewska – każde z nich wprowadza odrębny ton w mozaikę
znaczeń.

Estetyka i styl Hasa

„Rękopis znaleziony w Saragossie” to również arcydzieło
wizualne. Operator Mieczysław Jahoda stworzył obraz pełen
symboli, barw i światła, oddający klimat hiszpańskiej pustyni,
tajemniczych jaskiń i pałacowych wnętrz. Scenografia Jerzego
Skarżyńskiego jest niemal surrealistyczna – dekoracje wydają się
należeć bardziej do świata snu niż do rzeczywistości.

Has, mistrz filmowej przestrzeni, buduje napięcie poprzez rytm i
powtarzalność. Widz ma wrażenie, że uczestniczy w rytuale –
podróży nie tyle przez Hiszpanię, co przez ludzką świadomość.
Nieprzypadkowo film bywa interpretowany jako alegoria życia
artysty i kondycji człowieka w świecie pozbawionym
ostatecznych odpowiedzi.



 „Rękopis znaleziony w Saragossie”, reż. Wojciech Jery Has,
1965 r., fot. materiały prasowe
Filozofia filmu – o poznaniu, tożsamości i iluzji

„Rękopis znaleziony w Saragossie” jest filmem o poznaniu, jako
nieskończonym procesie. Has pyta, czy możliwe jest dotarcie do
prawdy, jeśli każda opowieść prowadzi tylko do kolejnej historii,
a każda prawda okazuje się częścią większej iluzji.

Film można odczytywać także jako alegorię świata przedstawień
– a więc samego kina. Każda scena jest ekranem, który odbija
inny ekran, tak jak kino opowiada o sobie samym. W tym sensie
Has wyprzedził swoją epokę – jego film zapowiada
postmodernistyczne refleksje o narracji i świadomości.

Sens podróży

Wojciech Jerzy Has stworzył film, który nie daje się do końca



zrozumieć – można go jedynie przeżyć. Jego bohater, jak każdy z
nas, szuka prawdy, lecz odkrywa przede wszystkim
nieskończoność interpretacji. „Rękopis znaleziony w Saragossie”
pozostaje więc nie tylko arcydziełem filmowym, ale też
przypowieścią o ludzkim umyśle – wiecznie błądzącym w
labiryncie wyobraźni.

Recepcja i dziedzictwo

Po premierze w 1965 roku film został przyjęty z mieszanymi
reakcjami – doceniano jego oryginalność, ale zarzucano
nadmierną zawiłość. Dopiero lata później „Rękopis…” stał się
filmem kultowym. Zachwycali się nim m.in. Martin Scorsese,
Luis Buñuel, David Lynch i Francis Ford Coppola. Dzięki ich
zaangażowaniu dokonano restauracji filmu w 1999 roku, co
przywróciło go światowej publiczności.

Dziś „Rękopis znaleziony w Saragossie” uznawany jest za jedno z
największych osiągnięć polskiej kinematografii. Wpisuje się w
tradycję filmów metafizycznych, które – jak „Osiem i pół”
Felliniego czy „Stalker” Andrieja Tarkowskiego – przekraczają
granice gatunku i stają się filozoficzną medytacją o naturze
istnienia.



 „Rękopis znaleziony w Saragossie”, reż. Wojciech Jery Has,
1965 r., fot. materiały prasowe
Pokazy z muzyką na żywo

Choć „Rękopis znaleziony w Saragossie” Wojciecha Jerzego Hasa
powstał w 1965 roku, film ten wciąż inspiruje kolejne pokolenia
artystów. Jednym z najbardziej niezwykłych sposobów jego
reinterpretacji są pokazy z muzyką na żywo, które od kilku lat
odbywają się w Polsce i za granicą. Dzięki nim dzieło Hasa
zyskuje zupełnie nowy wymiar – staje się nie tylko filmem, ale też
spektaklem audiowizualnym, w którym obraz i dźwięk
współtworzą hipnotyczne doświadczenie.

Oryginalną ścieżkę dźwiękową do filmu skomponował Krzysztof
Penderecki, wówczas już uznany twórca muzyki awangardowej.
Jego partytura łączyła klasyczne instrumentarium z
niepokojącymi brzmieniami i eksperymentalnymi efektami, które
znakomicie oddawały atmosferę snu i labiryntu.



Współczesne projekty muzyczne, inspirowane filmem Hasa, idą
jeszcze dalej. Podczas 50. Festiwalu Polskich Filmów w Gdyni
pokaz z muzyką na żywo odbył się w Teatrze Miejskim im. W.
Gombrowicza. Na scenie zasiadł zespół Małe Instrumenty,
znany z eksperymentów dźwiękowych, wraz z Elbląską
Orkiestrą Kameralną pod batutą Katarzyny Tomali-Jedynak.
Ich zadanie było wyjątkowe – oryginalna partytura Krzysztofa
Pendereckiego nie zachowała się w pełnej formie, więc muzycy
musieli odtworzyć ją z nagrań, nuta po nucie. Wśród gości
obecna była Wanda Ziembicka-Has, wdowa po reżyserze.

 „Rękopis znaleziony w Saragossie”, reż. Wojciech Jery Has,
1965 r., fot. materiały prasowe
Spotkanie epok

Takie wydarzenia tworzą niezwykły most między przeszłością a
teraźniejszością. Odbiorcy, siedząc w kinie lub w sali
koncertowej, stają się uczestnikami nowego rytuału filmowego –



doświadczenia, w którym klasyka kina spotyka się z żywą
energią współczesnej muzyki.

Pokazy te potwierdzają, że film Hasa wciąż inspiruje – nie tylko
reżyserów i krytyków, ale również kompozytorów i wykonawców.
„Rękopis znaleziony w Saragossie” żyje więc dalej, nie w
muzeum, lecz w przestrzeni pomiędzy sztukami.

Oprac. Joanna Sokołowska-Gwizdka

20. Festiwal Polskich Filmów w Austin, Teksas

W ramach 20. Festiwalu Polskich Filmów w Austin, będzie można
zobaczyć film w reż. Wojciecha Jerzego Hasa „Rękopis
znaleziony w Saragossie”. Zapraszamy.

https://www.austinpolishfilm.com/

https://www.austinpolishfilm.com/

